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ZBRODNIA POLITYCZNA
M ów iliśm y juź o wpływie surjgeśtjl na je- 

dnostKę, mepoaoDna pom inąć i suggestji matowej, 
wywołującej znany  objaw psychozy tłumu. Sam 
fakt zebrania na jednem  m iejscu tłumu ludu 
działa podniecająco, tak jak seans rredium iczry, 
iub spirytystyczny, przy którym  zewnętrzne 
otoczenie, a raczej urządzenie łoitalu (przyćmić* 
ne światło i t d.) wvwołuje odprw iedn. nastrój 
i zarazem wyzwala niezbadane dotąd fizyczne 
objawy lenitacji, materjaiizacji i t. d. v.cgó!e 
nieuchwytne objawy sił ukrytych w człowieku. 
Złączenie rąk na stoliku podczas seansu, zdaje 
się zastępuje na wiecach sam fakt stłoczenia, 
masy ludzi na jednem miejscu— m iejsce zetknię- 
era końców palców zastępuje zetknięcie po- 
wierzchni ciał. Tu i tam powstaje wyzwolenie 
ukrytych siłi z tą odmianą, że w seansie myśl 
skierowana jest w jednym  kierunitu, na wiecach, 
zaś wypadhowa rozmaitych podniet jest nieobli­
czalna.

W ystarczy obserwacja nawet nie politycz­
nego zgromadzenia, naturalnie przez osobę nie 
zainteresowaną samą sprawą, by się przekonać, 
że twierdzenia powyższe są zgodne z prawdą, 
bhejednekrotnie można stwierdzić, że nawet, 
jeżeli słowa mówcy nie dochodzą do uszu zbyt 
oddalonego od trybuny uczestnika wiecu, to 
jednakowoż podzieli on w zupełności objawy 
zadowolenia iub oburzenia, wywołane u bliższych 
trybuny słuchaczy i będ2ie on razem z nimi 
manifestował oklaskam i lub okrzykami- hańba, 
precz i t. p. Gra w tem niepoślednią rolę 
także jeden z zasadniczych motywów ratury 
ludzkiej; wrodzony impuls do naśladownictwa, 
a pozatem także i pęd do pokazania się przed 
ludźmi, do przechwałek i że użyję tego 
wyrazu, „do paplunady". Chęć popisania, czy po­
kazania się— jednem  słowem: próżność ludzka iest 
tu nie paąacelnym czynnikiem. Mie wolno także 
naturalnie przepomnieć i o wpływie alkoholu.

Dalszym ważnym czynnikiem w życiu po- 
litycznerr. je  ot hyperestezja, przeczulenie w  dzie­
dzinie poczucia sprawiedliwości. Człow iek prze- 
drażniony widzi pod specjalnym kątem braki 
urządzeń społecznych, i nie mogęc. się z niemi 
pogodzić, zwalcza je —zbawia ojczyznę na swój 
własny s p o só b -i uznaje wszystkich inaczej na 
rzecz patrzących za zdrajców. Tak. jak bardzo 
czę to prokurator, po szeregu lat pracy w za­
wodzie, uważa całą luazkość zasadniczo za 
zbrodniarzy, tylko dziwnem zrządzeniem losu

(Szkic ze stanowiska psychołngji krymlnetnep

aotąd jeszcze wolno chodzących po święcie, 
tak człowiek .polityczny" nie może s :ę wstrzy­
mać od szufladkowania ludzi do szufladek z ty­
tułami rozmaitych partji politycznych, aby, jeżeli 
tylko ich poglądy nie zaadzają się z jego zapa­
trywaniami, natychmiast wsaazić ich do jednej 
z szufladek i o He napis na niej jest mu wrogi, 
zwalczać a priori. Kilku takich ludzi, czy to 
w tłumie, czy w towarzystwie, wytwarza odrazu 
nastrój bojowy, powodujący niejednokrotnie 
czyny nienormalne.

Między zbrodniarzem politycznym a pie 
niaczem procesowym-—pisze E. Wultfen w swej 
Psychologji zbrodniarza (Gr. Lichtenfełda Ost 
nakład Dra p I .anganscheidta) wiete cech po­
dobnych. „Kto me uzyskał słusznego wedle 
swegc przekonania wyroku, znajdzie łatwo wobec 
niedoskonałości wszystkich ludzkich urządzeń, 
zawsze jeden lub wiecej powodów, utwierdza* 
jacycn w nim przekonanie, że doznał niespra­
wiedliwości, Jakiś  świadek złożył istotnie fa1- 
szywc zeznama, sędzia um yiił się w jakim ś 
drugorzędnym momencie i t. d. I natychmiast 
cały system jest gotowy. Mózg piemacza cze­
pia się momentu naruszenia poczucia sprawie­
dliwości, wgryza się weń, denerwoje i podnieca 
nadmiernie. Tak samo i zbrodniarz polityczny, 
który z charakterystyczną bystrością zawsze 
znajdzie wady socjalne państwa, Zbrodniarz 
pobtyczny nie liczy się z tem, ie  państwo nie 
je st ideałem i że się w biegu wieków wyrabia. 
Maturalnie, nie ulega wątpliwości, że ta oko- 
liczrość jest bardzo słabą pociechą dla jedr»osk), 
odczuwającej dotkliwie traki, lecz niestety ewo­
lucja tylko na taką może się zdobyć pociechę. 
Ma tle tego przeciwieństwa zdziera się fantasta, 
m arzyciel i jednostki mniej wartościowe".

W ulffen cytuje dwa niezmiernie ciekawe 
przykłady, ilustrujące psychikę przestępcy p o ił 
tycznego, w szczególności nie m nisi ni więcej 
tylko genja*nego kompozytora Ryszarda Warnera, 
który w r. 184E w Dreźnie rozdawał między 
żołnierzy rewolucyjną bibułę, a następnie pragną? 
dopomóc ludzkości do wyzwolenia z pęt swym  
ParcifHem i Pierścieniem Nłbekingów, a nastę­
pnie Schillera, który pod wpływem  analogicz­
nych idei napisał swych „Zbójców ".

Zbrodnia polityczna ma także - pisze 
W ułffen— swoją literaturę i poezję. „Mierna re­
wolucji, niema rebelji bez pieśni-.. Połityczno- 
przestępcza pieśń nosi w sobie wszystkie obja*-

itJoaońrzcnie).

wy p sy c n ^ cg ji politycznego przestępcy: nad­
miar wiażliwości i brak logiki* i cytuje frazes 
jednej z piosnek: AUe Ruder słehcn I w ,  icenn dein 
starckcr An n  es.will. Co za hyperbola! W szak 
niemożliwą jest rzeczą by wszystkie koła sta­
nęły —  rosyjski przewrót jest tego nailepszyrn 
dowodem ". Lornbroso twia-dzi, że liryka anar­
chistów przypomina zupełnie pieśni bandyckie, 
które drukował w swycn Padimpsesti del carcere.

Mówiliśmy przedtem o słabej pocies: ń, 
jaką stanowi dla ucśniętych idea ewolucji i na 
ten mement, ‘ oceniając psychilię roiitycznego 
przestępcy, m usimy zwrócić uwagę. Środowisko 
w którem człowiek się wychował i w którem 
żyje, oddziaływa bezwzględnie najsilniej na jego . 
poglądy i stan ducha. Mre podobna wymagać 
od wszystkich zrównoważenia umysłowego i spo 
kojnej oceny krytycznej. L o rn b ro so  twierdzi 
nie bez racji, mówiąc o anarchistach, „że ;eay- 
fce.m lekarstwem na anarchistów, pchnięty :h 
do czynów zorodniczych przez sposobność, 
infekcję, nędzę lub nam iętność, jest uleczenie 
wad socjalnych, które są naturalna podstawą 
anarchji...". . '

Czy to Jest możliwe? Lom broso, jak ko l­
wiek uczony, nie znał się na sztuce administro­
wania państwem, na trUdnościaeh w wyborze lu­
dzi, tak, by właściwego człowieka na właćciwem 
postawić m iejscu— wszak ludność zawsze dzieli 
się na mądrych i głupich, dobrych i złych, sil­
nych i słaoychM temu prawu natury ludzie do 
tej pory nie umieli przeszkodzić. O istnieniu 
dobrych chęci wątpić nie wolno —  jest ono 
zresztą i nłeprzypuszczalne w imię idei pań­
stwowej. Władza państwa je st władzą społecz­
ną, mającą tw e źródło w ludności, zaczem jest 
um ową czyli kontraktem, społecznym, zawartym 
miedzy rządem a rządzonymi. W  myśl tej idei 

•zasadniczej, o ile ludność me chce iść ood obce 
panowanie, nie wolno nie uznawać ządu gwał­
tem, choćby on nawet chwilowo błądził. Do 
nap*awy stosunków wolno dążyć i przeprowa­
dzić »e tyłku przez odpowiedni wybói przed­
stawicieli ludu. W  imię tej idei ściga i karze 
państwo przestępców politycznych, dopuszcza­
jących się czynów gwałtownych, nie mniej 
jednak uznaje to samo państwo i gwarantuje 
konst.-tucja— niezawisłość sądów.

Dla tych ostatnich zwłaszcza napisałem 
ten szkk: o psycbołogji politycznego przestępcy, 

■bo wszak policja swe obowiązki pełnić musi.

W. ZALESKI.

Z dziejów politli rosDlsbie)
po powstania styczniom.

i.

Przebieg powstania styczniowego Już jest 
dostatecznie wyświetlony w historji dziejów 
naszego narodu i rola zarówno uczestników ze 
stropy polskiej, jakoteż przeciwników naszych- 
rosjun najskrupulatniej została wyjaśniona.

Gdy jednak przemilkło echo ostatnich 
egzekucji na stokach cytadeli, i odjechały 
ostatnio p a rtje . zesłańców, a po zamachu na 
życie namiestnika hr. Berga nastała wreszcie 
cisza i osłabła energja w represjach moskiew­
skich, ujęta już w stały system  g łęblenia i ru­
syfikacji, bez ekscesów , zamilkP kronikarze, 
zbiakło materjału dla historyków i zaczęło się 
jednostajne szaro życie więzienne społeczeń­
stwa poiskiego, o którem zapomniała Eurooa, 
a cały wysiłek mas narodowych poszedł w kie­
runku tylko uiobienia sobie znośnej egzy­
stencji.

W tym czasie wyjechali już z W arszawy 
głośniejsi pogromcy powstania, jakoto oberpo- 
łicm ajster lenerał Trepów, prezes śledczej ko­
misji politycznej Tuchotko i wielu innych, a po­
został nam iestnik Berg, tryumfu ący w uspoko­
jonym  kulą i szubienicą kraju.

Pewnej liczby stanowisk, powołanych do 
życia w nadzwyczajnych okolicznościach, wy­
wołanych powstaniem, już nie obsadzono, a in­
nych zastąpili nowi ludzie, lecz ze starym sy­
stemem działalności urzędowej w  kraju, już 
ńazwanym niewolniczym.

Do tych ludzi należał oberpolicmajster 
Własow, następca jenerała Trepowa, zamiano­
wanego na takież stanowisko do Petersburga,

Jenerał W łasow ni* odznaczał się oni 
zbytnią srngością anf nienawiścią do poJaków. 
Był to tylko tyoowv jenerał rosyjski, wycho­
wany w tradycjach koszarowych, który w ‘dział 
w polakach jedynie niewolników, coś pośled­
niejszego gatunku, co n u  kazano pilnować, 
a Dozdten nic go nie obchodziło.

A właściwie przy cam iestnika hr. Bergu 
rola oberpohemujstra była żadna. M usiał o r 
wczesnym rankiem być w  zamku, łub w B el­
wederze, Dy złożyć najdokładniejszy raport
0 stanie miasta i przeb>>guw szelkich ważniej­
szych wydarzeń, a nam iestnik prawie we wszyst­
kich sprawach decydował śam o wszystkłem .
1 jenerał Własow, wyjechawszy z ratusza w roli 
informatora, wracał do swojego gabinetu z go­
towymi rozkazami.

Zresztą wówczas od oberpolicm ajstra wy­
magało się czego m rego, m ianowicie repre­
zentacji i siania postrachu.

Jen erał Własow nie ukazywał się  na mie­
ście inaczej, jak w otoczeniu konnych kozaków, 
przed carem jezdził, stojąc w powozie z jedną 
nogą na skrzydle, poprzedzał w przejażdżkach 
po mieście namiestnika, a esadani mu do po­
mocy policm ajstrowie Kosiński i Hempeł. je i-  
czrli konno przed konduktam i pogrzebowym i 
w ojskow ych rossyjskich, siedząc na koniu ko­
menderowali policją i żandarmerją na galów­
kach, bo we wszystkiem  od policji wymagało 
się parady i pom py, na czem doskonale się 
znał jenerał Włąsow.

■ Zakres policyjnej działalności w  Warsza­
wie także nie był zbyt wielku

E yło  to m iasto, liczące zaraz po pow sta­
niu stooięcdz iesląf tysięcy m ieszkańców, która 
to liczDa w pierwszych latach juź znacznie 
wzrosła, gdy przenosił się do W arszawy zruj­
nowany powstaniem lub konfiskatam i żywioł 
obywatelski, a szczególniej spieszyli J o  Warsza­
wy tłum nie m ieszkańcy Litwy i BiałejrusL prze­

śladowani w dalszym ciągu najokrutniej syste­
mem Murowjowskim, pom im o ustąpienia pod 
wpływem  opinji petersburskiej tego wieszatela.

Liczba cyrkułów została zmniejszona do 
dziewięciu, przez połączenie pierwszego z jede­
nastym, którego kancelarja m ieściła się w do­
mu p ckaro elickim  przy ulicy Bednarskiej, dru­
giego z trzecim (kancela^ja m ieściła się w do­
mu poaugustjańskim  przy ulicy Piwne]) i piąte­
go z szóstym . Liczba policjantów została zre­
dukowane do 750, a jednem u z dwóch szwa­
dronów żanaarmerji , w koszarach Mirowskich 
odebrano konie.

Ma czele każdego cyrkułu stali nowomia- 
nowani komisarze, wyłącznie z pośród wysłużo­
nych wojskow ych, a wynagrodzonych za trudy 
przy tłum ieniu powstania; każdy z komisarzy 
miał jednego pom ocnika, a na czele rezerv/y 
policyjnej stal tyll.o jeden oficer, razem, z po­
licmajstrami i osobistym  adjutantem oberpo- 
łicmajstris wszystkich cfice rćw  policyjnych było 
w m ieście 22, poiiciantów do cyrkułach od 50 
ao 75, resztę stanowiłu rezerwa zamieszl a;a 
w ratuszu nad stajniami straży ogniowej od 
Dar.iłowiczowskłej Cyrkuły wszystkie mieściły 
się w lokalach wynajętych, z wyjątkiem  zam ko­
wego na Podwtlu, któ.y znalazł lokatę w domu, 
nabytym po towarzystwie kredytowem  ziem- 
sklem, przenieslonerr do teraźniejszego swego 
gmachu, oraz wolskiego, który m ieścił się w de­
mu nabytym przez miasto przy ulicy Chłodnej. 

, Jnne cyHtuły miały sw oje lokale: ll/lłl w domu 
Elerta przy ulicy Długiej, IV Drzy ulicy Malewki, 
V /V 1 na Karm elickiej, VIII przy ulicy Twaraej 
obok kościoła W szystkich Świętych, IX przy 
ułicy M okotowskiej obok placu Trzech Krzyzy 
i XII, praski, przy ułicy Targowej, nieopodal 
cerkw i.

Policjanci odbywali służbę pesterunkową 
przez sześć godzin na trzy zmiany w ten spo­
sób, iż po jednej stójce był wypoczynek sześcic*


